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PREZYDENT d’ALBI.

l *̂o C on stllu tion n elta ; zdarzenie z w ieku ośncĄ slego,)

N adarem nie  jes ień  u jm u je  nas  pogodnem  
*ńebem, n ie  skraca ona d ługich  w ieczorów , 
® tein bardziej n a  wsi. Aby ub iedz  n u d o c ie ,  
p ę k a m y  się do g r y ,  m uzyk i lub  czytania. 

_amy siedząc nad  swoją r o b o tą ,  s łuchają 
ciekawie ró żn y ch  powieści. Zawsze znajdzie 
S|ę jakiś o pow iadacz ,  k tó ry  um ie w  szcze­
l n i e j s z y  sposób zająć icli uw agę  , zw ła- 
®*cza gdy rzecz  w iedzie  o d u ch ach ,  ich u lu ­
bionym przedm ioc ie .  W tedy to  w idzim y je  
^'Zruszone i w n iem a ły m  p r z e s t r a c h u ; a choć 
s,£ boją , aby im się n ie  p rzyśn iły ,  p rzecież 
* natężonym  s łuchem  czekają rozw iązan ia  
°hropnej katastrofy.

Bawiliśmy w R e n e z i ,  dobrach  należących 
do h rab iego  W ilhe lm a D u b a r r y ; 

awił tam  tahże z nam i pan C a te la n , daw nie j 
advvokat jen e ra ln y ,  później p a r  F rancy i,  cz ło­
n e k  światły , bardzo  p rzy jem n y  i p e łen  do­
wcipu, k tó ry  p iękną  swoją w ym ow ą całe  to­
warzystwo ożyw iać umiał. W tem  odezw ał się 

l°ś z g rona  m ężczyzn : «Chciejcie tez p a i re  
Pr osić pana  C a te lan ,  n iech  w am  opow ie wi- 
fyje p re z y d e n ta  d ’Albi.« Na te s łow a całe 
, ° " ’a rzys tw o  p o sunę ło  swToje krzesła  i za- 

rało się do słuchania  strasznej powieści. 
a rco pan Catelan od rzek ł  z m ina bardzo  p o ­

ważną: »Panie n ie  w ie c ie ,  czego po mnie 
Wymagacie. W izyja  ta n ie  je s t  bynajm niej 
M y ś len iem  , je s tto  zd a rzen ie  istotne.^
. Słyszułem  jak je  opow iadano  m em u  ojcu 
l ,noim s try jom , k tó rzy  wcale n ie  byli lu d ź -  
**U ła tw o w ie rn y m i,  by ło  ono w  swoim  cza­

sie bardzo  s ły n n e ,  i na rob iło  wielk iego ro z ­
r u c h u ,  tem  b ardz ie j ,  że się w iązało  z w ie l-  
him w y p a d k ie m , w skutek k tó rego  p ew ie n  
znakom ity  członek p a r lam en tu  T u lu zy ,  z tym  
się św ia tem  rozstał.

Sądziliśmy, że  pan  C a te la n , jako a d w o ­
kat jen e ra ln y ,  chcia ł nas p rz em o w ą  do s łu ­
chania przysposobić , p rosiliśm y go p rz e to ,  
aby nas nie oszczędzał i opow iedz ia ł  n am  
całe  zdarzenie  jak najdok ładn ie j ,  choćbyśm y 
od s trachu  poum ierać  mieli.

P an  Catelan zaczął w te  s ł o w a :
>'Prezydent d ’Albi, jak n ad m ien i łem ,  u- 

rz ęd n ik  w ielkiego s topn ia ,  m ia ł  m ajętność 
o kilka mil odległą od tej w iosk i ,  w  k tórej 
te ra z  bawimy. Spędzał on tam podczas za­
wieszenia sąd o w n ic tw a ,  co roku  czas n ie ­
jak i;  a że zw raca jąc  z pub licznego gościńca, 
wy padało mu jechać  u b o c z n ą , n ie ró w n ą  d ro ­
gą, n ie  chcąc w ięc stanąć w swojej zagrodzie 
w nocy, za jezdzał zw ykle  w p rzó d  na p o cz tę ;  
z tam tąd  w ysy ła ł  pow óz i s łu żąceg o ,  a n aza ­
ju t rz  w to w arzy s tw ie  w ie rn eg o  swego le- 
gawca , je ch a ł  konno. T en ż e  sam zwyczaj 
zach o w y w ał i pow racając  do T u lu zy ;  zawsze 
już pow óz czekał u p rz ed n io  n a  poczcie. 
P rzybyc ie  p re zy d en ta  do dom u p o cz tow ego , 
m iano tam że za festyn u ro c z y s ty :  by ł on 
od daw na w tym dom u op iek u n em  całej r o ­
dziny , k tóra go jak d rug iego  ojca poważała.

W r o k u ,  w  k tó rym  się to  w y d a rz y ło ,  co 
mam  te raz  o p o w ied z ieć ,  p an  d ’Albi p rz y je ­
chał także w ie rzch em  do w spom nionego do­
m u pocztow ego, a znag lony  czem prędzej p o ­
w racać  do T u lu zy ,  n ie  m yślił  d łużej,  jak tylko 
godzin kilka zabawić. Ale jakże m ocno by ł  
zm ar tw io n y ,  zastawszy całą ro d z in ę  w w iel-
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Min sm utku  i p o m ie s z a n iu ; od d n i  ]<illm 
strac iła  ojca, zn ikną ł  je j  w  n iep o ję ty  spo­
sób ; n ad a rem n e  b y ły  wszeTlue na js ta ran ­
n ie jsze  poszukiw ania . Nie małą w ięu  by ła  
radość tych  n ieszczęś liw ych  u jrzaw szy  p r e ­
zy d e n ta ,  k tó ry  m óg ł ich swoją rad ą  i w z ię -  
tością w e sp rz e ć ;  jakoż skoro się dow iedz ia ł
0 tym  n ieszczęśliw ym  w ypadku  , u ż y ł  n a ­
ty ch m ias t  całej swej p o w a g i , w e z w a ł  n a ­
czelnika obw odow ego  i ro zk aza ł,  aby  jak  
najściślejsze w całej okolicy p rzed s ięw z ię to  
ś le d z tw o ,  a p rz ew id u jąc ,  iż go ta sp raw a  
p rz ez  dn i  kilka z a trzy m a ,  w y s ła ł  służącego 
z listem do z o n y , aby w zg lęd em  jego  spó­
źn ien ia  spokojną była. W szystkie te  środki 
z a b ra ły  m u n ie  m ało  c z a s u , i u t ru d z i ły  go 
coko lw iek ;  jednakże p rz ed  u d an iem  się n a  
s p o c z y n e k , po szed ł  z sw ym  legaw cem  do 
s ta jn i ,  chcąc się d o w ied z ieć ,  azali w tern 
zam ieszan iu  o jego  kon iu  n ie  zapom niano . 
Z tam tąd  w racając  do pom ieszkania  , k tó re  
b y ło  cokolwiek o d d a lo n e ,  spostrzegł,, ze m u 
się gdzieś jego  I la s to r  zapodzia ł;  w ró c i ł  się 
w ię c  ku s ta jn i ,  i zaczął go w o ła ć ,  ale n a ­
darem n ie .  Po d ług iem  szukan iu  spostrzega 
n areszc ie  za stajuą jakąś lichą szopę.; g d y  
w  n ią  zag lądną ł ,  u jrza ł  w niej pe łno  m ie rz ­
w y  , i swego leg aw ca ,  k tó ry  n ie  chc ia ł  się 
z miejsca r u s z jć .  D ługo  t r w a ło ,  n im  go 
z tam tąd  m óg ł w ygnać ; pies zaw sze skomlał
1 w ra c a ł  się w  to miejsce,; naresz<ie p rezy ­
d e n t  zam kną ł  d rzw i od szopy i u d a ł  się na 
spoczynek. Aże jeszcze było  za w cześno ,  
w z ią ł  w ięc książkę do r ę k i ,  i .zam yślił  czy­
tan iem  jak i czas s p ę d z ić , lecz w kró tce  sen 
go zm o rzy ł  i zasnął dosyć tw ard o .  Ody 
w  tym  stanie  p rz e z  kilka godzin  spoczyw a ł ,  
za  je d n y m  razem  przedstaw ia  się m u o kro ­
p n e  w id z iad ło :  w idzi w e  śnie k rw ią  zb ro ­
czonego Franciszku , gospodarza pocztj’, k tóry  
ju ż  chc ia ł  do n iego p rzem ó w ić  , lecz w tejże 
chw ili  pies z a szcz ek a ł , i p rz eb u d z i ł  go ze 
s n u ,  a z jaw ien ie  zn iknęło . P re z y d e n t  nie 
zmieszał się tym  snem b y n a jm n ie j ,  i sądził 
b a rd zo  s łu sz n ie ,  że za jm ow anie  się śledz­
tw e m  i n iesp o k u jn o ść , w  k tórej p rzez  cały 
d z ień  z o s ta w a ł , by ły  p rzyczyną  tego snu 
o k ropnego  ; n iezad ługo  w ięc zasnął p o w tó r ­
n i e ;  aż oto to  samo w idziadło staje zn o w u  
p r z e d  nim  , i te raz  w idzi ju ż  dokładnie  F ra n ­
ciszka , gospodarza p o c z ty , k tó ry  do niego

!

w  te  s łow a się o d zy w a:  »Jestem zamordo 
w a n y  p rzez  l t a le n e la ,  pa robka  stajennego^ 
k ló reg o m  za p rz e n ie w ie rz e n ie  s i ę , PiZf  
szłego ro k u  ze  s łużby  oddalił .  Ciało mój® 
znajdziesz za stajnią zag rzćbane  pod c‘)r°" 
s tem  i m ie rzw ą  w s z o p ie , do k tó rć j  rząd o 
kto w c h o d z i ;  każ kopać g łęb o k o ,  a przeko­
nasz się o tej p raw dzie .  S p ra w  pogrzeb 
je m u  c ia łu ,  a Bóg ci za to w ynagrodzi—* 

P a n  d ’Albi, jak  się ła tw o  d om yślić ,  ZIJ° '  
•w u  się  ze sn u  p rz e b u d z i ł ;  z lan y  ziinny,n 
potem  , n iek o n ten t  sam z s i e b i e , w y rz° ca 
sobie lę k l iw o ś ć , k tó ra  mu sen  p r z e r " a\a’ 
Usiłow7ał zasnąć n a  now o  , ale  dwukrotni^  
n iepoko iło  go to  z jaw ienie . N ie mogąc j uZ 
d łużej s t łum ić  w  sobie n ie sp o k o jn o ść i , za'  
pala  św ie c ę ,  b ie rze  k s iążkę ,  i tym  spos°' 
bem  aż do białego dnia ro z e rw a ć  się zamy' 
śla. D a rem n e  u s i ło w a n ie ,  po  dziesięć razY 
odczy tu je  je d e n  sens, a żadną ra żą  nie pa'  
m ięta  t e g o , co czyta. O k ropny  sen  przed­
stawia się ciągle jeg o  u w a d z e ,  n a  żaden 
sposób n ie  m oże obudzić  w  sobie innyen 
myśli. M im o w o ln ie  p rz y w o łu je  w' pani1?*5 
wszystkie szczegóły; p rzy p o m in a  sobie tal4'  
ż e ,  jak  legaw iec  n ie  chc ia ł  wyjść z sz° ' 
p y  , k tó rą  m u wskazał z a m o r d o w a n y ; J1®' 
koniec  p rz y p o m in a  sobie także , jak gdy*’/  
dla u sp raw ied l iw ien ia  swej podejrz liw ości! 
p ew ie n  w ypadek  w  u rz ęd o w y ch  aktach / 
skreślony.

N areszcie  gdy zaśw ita ło , nfem ogąc sl£ 
d łuże j oprzćć  swej n iespokojnośći,  ubiór0 
s i ę ,  i spieszy ku stajni z l e g a w c e m , który 
p rzed  nim  szczeka jąc , .p ros to  do szopy l>ift'  
ży. P a n  d ’Alb i u c z u w a ł  jakow ąś niepojęci 
t rw o g ę ,  chociaż n ie  m óg ł przypuszczać^ 
sobie tego do g ł o w y , że się m oże urzeczy- 
wiści t o , co zd ro w y  ro zu m  jego  za błyd

u z n a w a ł , i w  co cz łow iek  p rz y  z f i r o w y 0*1

*) U w ó ch  p r z y j a c i ó ł  j e c h a ł o  w i d rz c h c m,  j e d e n  z 
z a t r z y ma ł  s ię w m i e ś c i e ,  a dr.ugi puśc i ł  się w  , 
470 d rogę .  Tć j  samej  n o c y ,  w  której  się r o?‘ . 
c z y l i ,  śni  się p r zy ja c i e l owi  p o z o s i a l em u  w  n " 5 
ś c i e ,  zc  p r zy j ac i e l  j ego  zos ta je  w  na jwięk4^  
n i e b e z p i e c z e ń s t w i e , ze w z y w a  jego p o m o c y .  4 
j aciel  nic zwaz a  ua to i z a s y p i a ,  a l e  ten 
d wu k r o t n i e  się m u  p r ze ds t aw ia .  W  śnie  os,at l’,' 
w y r z u ca  m u ,  dla czego nie d a w a ł  w i a r y  jego ’ 
n i e s i e n i u ,  i o znacz a  mu m ie j s ce ,  na ł uórćm s 
o  w y p a d k u  p r z e k o n a ć  może.  Mi e j s ce  t o  b y ł °  111 
da l eko  od  miasta.  M ł o d y  c z ł owi ek  n i e p o k o j u  j  
s e nuem w i d z e n i e m ,  uda j e  się na o z n a c z o n e  n1' 
sce i zna j du j e  zabi t ego p rzy j ac i e l a .
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z,11yslach w ie rzy ć  n ie  m o ż e ; jak im  b o w iem  
sposobem p rzypuśc ić  m ożna w ypadk i  n a d ­
naturalne ? A jed n ak  skoro p o s trze g ł ,  jak  
*'§ jego legaw iec  za ch o w y w a ł  w  szo p ie ,  
dziwne zda rzen ie  to zdaw ało  się  p ra w ie  
b.VĆ uzasadnionein . P rz y w o ła ł  w ięc  kilku 
K o śc ia n  z ry d la m i ,  a skoro ci uprzątnęli ' 

*ost i m ie rz w ę  z s z o p y , kazał im  ko­
pać w  tern samem m ie js c u , w  którern lega- 
"'ieo grzebać zaczął. Ale jakiż p rzes trach  
jlie o g a rn ą ł  p re zy d en ta  i w ło śc ian ,  gdy od- 
hop'ivvszy z iem ię  n a  kilka ł o k c i , znaleźli  
ci« ło , k tó re  ju z  gnić zaczynało  I P an  d ’Alni 
^ y s z e d ł  na tychm ias t  z szopy, i zam knąw szy  
d rz w i,  nakaza ł w łościanom  jak  najg łębsze  
m ilczen ie ,  aż pokąd  n ie  schw yta ją  z łoczyń­
cy , k tó ry  dow iedz iaw szy  się o te in ,  m ógł­
by um knąć p rz e d  zasłużona karą. P rz e d -,  ̂ o r   ̂ © / I I * *
sięwzięto na tychm ias t  p o trze b n e  sroc la i , i 
^  poblizkiej włości schw ytano  m o rd e rcę .  
} rzasadn ionem i zna lez iono  wszelkie szcze­
góły ś m ie rc i , lecz odkryc ie  p rzyp isano  in ­
stynktowi legaw ca ,  gdyż pan  d ’Albi n ie  
5Poininał bynajm niej o sw oim  śn ie  n ad z w y ­
czajnym , k tó ry  jednakże  m ocno jego  um ysł 
Zajmował. Zaprow adzono  zb ro d n ia rza  do 
więzienia, i pochow ano  n i e s z c z ę ś l i w e g o  
F r a n c i s z k a .  Po  odby tem  p o grzeb ie  p re ­
zydent ukoiwszy ile możności l io jnem  w sp ar­
ciem żal familii n ieb o szczy k a , zab ie ra ł  się 
jechać do Tu luzy ,  p rzy rzeka jąc ,  że pow róci,  
gdy ta sp raw a  sądzona będzie . Z a tru d n ie ­
nia tak w ażnego u r z ę d u ,  k tó ry  p iastow ał 

parlam encie  l w kró tce  zegnały  c h m u r ę ,  
którą n a  jego  czole podczas jeg o  przybycia  
p o s t rz e ż o n u , rzadko k iedy m yślał  o tem  
nadzw yczajnein z d a r z e n iu , jednakże  tkw iła  
°n a  zaw sze w  jego  pamięc i.

Gdy się proces  ro z p o c z ą ł ,  pan d ’Albi dla 
dochodzenia  s p r a w y , u d a ł  się na  miejsce 
Wypadku ; przezco  często z swej m ajętności 
miasto Albi odwidzać b y ł  p rzym uszony . Ka- 
lenela p rzehonanego  o p o p e łn io n ą  zb ro d n ię ,  
skazano n a  śm ierć ,  a p re z y d e n t  zamyślił 
Wrócić do T u lu z y ,  ale dla większej w ygo­
dy swoich ludzi i och rony  swojego p o w o z u ,  
odbyw ał nocleg  w dom u pocztow ym . Nie 
miał ju ż  p rzy  sobie sv\ ego lega w c a , gdyż ten  
pozostał ze s łużącym , pan d ’Albi zostawał 
w iec sam w swoim  p o k o ju , gdy się zn o w u  
oczom jego  przedstaw ia  w e śnie  wizyja.

T a  razą  ju ż  mniejszy  s t rach  ow ładną ł duszę 
jego  (człow iek du wszystkiego się p rzy zw y ­
czai);  a choć spodziew ać się m ożna ,  iż p r e ­
zy d en t  chę tn ie  u w o ln i ł  n ieboszczyka od 
wszelkiej w d z ięczn o śc i , jednakże  ten  rz ek ł  
do n iego w e ś n i e : »Tyś w yśw iadczy ł  m o­
je m u  ciału  cześć p rzynależnego  pogrzebu*),  
za twojóm  w staw ien iem  s i ę , n iep rzy jac ie l  
mój zasłużoną o d eb ra ł  k a rę ,  p o w ied z ,  czem  
ci sie za tę  p rz y s łu g ę  wywiązać mogę?«

P an  d ’Albi p ro s i ł  go w e  śnie , aby m u 
dz ień  jeg  i śm ierci  oznajm ił. Nieboszczyk 
p rz y rz e k ł  m u  to i zniknął.

O d czasu tego now ego  w y p a d k u ,  o k tó­
ry m  dopiero  później się do w ied z ian o ,  zmie­
n i ł  p re zy d en t  swój c h a ra k te r ;  stał oię p o ­
n u r y m ,  zgryźliw ym  i zam yślonym , a n ie  
chc ia ł  nigdy ani p rzed  ż o n ą , ani p rz ed  p rz y ­
jaciółm i w yznać p rz y c z y n y ,  k tó ra  w  n im  
tę  odm ianę  sp raw iła .  Nie w idać b y ł o , aby 
zan ied b y w ał sp raw  swoich , i gdyby n ie  to  
zam knięc ia  się w so b ie ,  nad  k tó rem  m ocno  
u b o lew a ła  kochająca go ż o n a ,  by łby  n a j­
szczęśliwszym człow iekiem  w świecie. D a­
r e m n e  b y ły  dla ro zw ese len ia  go w szelkie  
jej z a b ie g i , pan  d ’Albi u t rz y m y w a ł  c ią g le , 
że to je s t  tylko jej p rz y w id zen ie  , że on 
bynajm niej  s i ę  n ie  z m ie n i ł ; że każdy cz ło ­
wiek z w iekiem  coraz bardzie j  p o n u ry m  i  
zamyślonym" się staje. Nie zm ien ił  on n a w e t  
swoich zw y c z a jó w , z tym  je d y n ie  w y ją t­
kiem , i z rzadziej jeźd z i ł  do swojej m aję ­
tności i n igdy  ju ż  n ie  syp iał  w  dom u po­
cztow ym . Jednakże tylko ludz ie  dom ow i i 
jego służący postrzegli tę  odm ianę.

Dziesięć lub  dwanaście la t  u p ły n ę ło  od 
czasu tego w y p ad k u ,  a pan  d ’Albj odzyska ł 
zn o w u  wesołość swego u m y słu .  S m u tn e  
w ra żen ie  to  zaczęło ju ż  n a w e t  zacierać s i f  
w  jego  pam ięc i.  Jed n e j  nocy  u t ru d z iw s z y  
się m ocno przez  dzień cały , z a s r a ł  snem. 
tw a r d y m ,  aż oto je d e n  z ły c h  snów  zaw i­
łych  , k tó rych  n iestałe  i p ie rzch liw e  obrazy  
pam ięcią naszą powiązać się s ta ra m y ,  ro z ­
ja śn i ł  się nagle p rzed  jego duszą i ukazał 
m u frańc iszka .  O k ry ty  b i a ł ą , pow łóczystą  
sza tą ,  zbliżył się do jego łóżka i rz ek ł  g ło­
sem  grobow ym  : »Chciałeś w iedz ieć  godzi­
n ę  twojej śm ierc i ,  otóż p a l r z a j !« Poczóm

*) W i a d o m o ,  j ah wielha nasza  wiar a  poh t ad a  I P M M
b yć  p o c h o w a n y m  ua cmen t ar zu .
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m ara  w y c iąg n ąw szy  kościstą re k e  hu ze- w yjąw szy  g o rączk ę ,  zd row ie  jego  n ie  byłfl 
g a r o w i , i po łożyw szy  palec  n a  godzin ie  bynajm niej  osłabione. J ed e n  tylko rozsądeK 
d w u n a s t e j , d o d a ła : »W.tym sam ym  d n iu ,  za b y ł  c ierp iącym . —  »Jestto rzecz  niezawo- 
m ie s ią c !« dna«, rz ek ł  p roboszcz ,  »iż w szechm ocne  t)>-

P re z y d e n t  p rz e s t ra s z o n y , sza rp n ą ł  mocno ,s tw o  objawić nam  może sw oje  w y ro k i ,  cu* 
za sznurek  od d z w ó n k a ,  k tó ry  w isia ł  nad  da jego  widzim  codz ienn ie  p rz ed  naszeffli 
jego  łóżldem, a dom ownicy zastali go w w iel-  o czy m a ,  z i e m  wszy ślinieni zdarza się 
Inej g o rą czc e ,  pow tarza jącego  p iz e r y w a n e  bardzo  r z a d k o ,  aby u m a r l i  dla udzie lam 3 
bez w ziązlm  s ł u w a , k tó ry ch  z rozum ieć  n ie  .=ię śm ie r te ln y m ,  z g robu  w s ta w a l i ;  ale 
b y ło  m ożna. Posłano  czem p ręd ze j  po le -  w pana  ta myśl o w ład ła ,  w iec  roztropność
k a rz a ,  te n  zapisavASzy m u  uśm ierza jące  le ­
kars tw o  , liazał c iepłą kąpiel p rzyrządzie . 
P rz e z  dn i  lulka zostaw ał p re z y d e n t  na  p rz e ­
m ian y  to w ob łąkan iu  , to w zu p e łn e j  osę- 
piałości. Nareszc ie  po m ału  uspokoił  się n ie ­
c o ,  a gdy ca łk iem  odzyskał p rzy tom ność  
sw ego u m y s łu ,  p ro s i ł  ż o n y ,  abyT go sam e­
go zostawiła z z ięc iem , cz łow iekiem  b a r ­
dzo ro z s ą d n y m , z k tórym  pom ów ić  sobie 
życzył. Gdy w szyscy wyszli z poko ju ,  p re -

n a k a z u je , abyś ro z trzą sn ą ł  sw e sum ień1®* 
p rzy ją ł  p rzena jśw ię tszy  S ak ram en t i  nap1'  
sał tes tam ent.  Czyniąc wszystkie te  p rzv g ° ' 
to w an ia ,  w  ten  sposób postąpić sobie w‘) 
p a d a ,  aby żadna się o tein n ie  rozeszła  P®' 
g łoska ,  gdyż to m ogłoby w zniecić  postrach 
w  u m y s ła c h , a ła tw o w ie rn o ść  i l iierozsą ' 
dek , m ogłyby  roz liczne i n ied o rz ecz n e  roz­
nieść  wieści. ■— Zona w pana w iedzieć  p 0'  
w in n a  o wszystkich tych  okolicznościach i

zv d e n t  opow iedz ia ł  p rz ed  nim  z najm niej- je s tto  osoba rozsądna i bardzo  pobożna*
ale p rz ed  dziećm i w p an a  zamilczeć je  na ' 
lezy.«

Ksiądz proboszcz , zięć i lekarz ochrainak  
w tej m ie rze  ile m ożności pan ią  d ’Albi* 
k tó ra  ró w n ie ż  jak  i o n i , w  całej tej sp ra '  
v.ie nif! u p a t ry w a ła  jak  tylko u m ysł  choro­
w ity  , k tó ry  u leczyć  w ypadało .  Lćkarz by?

szćini szczegółam i całe zd a rzen ie .  Łatw o 
sobie wyobrazić, iż zięć m niem ał p rzez  chw i­
l ę ,  że jego teść je s t  ob łąkany! Z tein w szy- 
stkiem opow iedz ia ł  on  cały wy padek z w sze l­
ka dok ładnośc ią ,  w y łu szczy ł  wszelkie do ty- 
czace się okolicznośc i; wszyscy św iadkow ie 
is to tnego  zdarzen ia  by k  jeszcze przyy życ iu ;
zresztą  pan  d ’Albi n ie  b y ł  cz łow iekiem  sła- tegoż samego zd a n ia ,  ale  jako człow iel 
bego u m y s łu ;  p rzez  łat dw anaście  od czasu obeznany  z n a tu rą  cz ło w iek a ,  są d z i ł ,  i2 
tego nadzw yczajnego  w y p ad k u  , n ad a rzy ła  w yobrażność  w  tak w ie lk im  stopn iu  w ytę- 
się m u jako  u rzęd n ik o w i n ie jedna  sposo- ż o n a ,  co do zd row ia  i r o z u m u ,  pociągnąć
bność do okazania swej w ro d zo n e j  zdo l­
n ośc i i zd row ego  ro z s ą d k u ; jednakże  jak- 
k o lw iek b ąd ź , u ro jen ie  mogło obłąkać jego 
w y o b ra ż n o ś ć ; s łow em  zięć nie w ied z ia ł ,  
ja jach  u ży ć  d o w o d ó w  na zbicie tak u p rz e ­
dzonego  człow ieka.

»Mojera zdan iem  |ćst«, rz ek ł  do n iego , 
#abyś p an  p re z y d e n t  zasiągnął w tej m ierze  
r a d y  u naszego księdza proboszcza ; jes t  on  
tak  tw oim  jak  i tw ej familii sp ow iedn ik iem , 
p rz y te m  jestto człow iek cnotliw y i oświe­
conym P an  d ’Al lii zgodził się na  to zdanie 
i ro z k aza ł ,  aby m u  go p rz y w o łan o .  O po­
w iedz ia ł  p rzed  n im  w szystkie z jaw ienia  o- 
k o l iczn o śc i , i żądał , aby m u  oświadczył

m oże za sobą szkodliwe s k u tk i ; nakazał 
w ię c ,  aby go ile  m ożności ro z ry w a ć ,  mieć 
ciągłą na  n iego  baczność, i s tarać s i ę ,  ab^ 
n igdy  n ie  b y ł  sam otny i n ie  za tap ia ł  sig 
w myślach. Im  bardzić j zbliża ł sie ó w  czas 
ozn aczo n y ,  tern bardzie j p re zy d en t  s taw ał 
s ię  p o n u ry m  i zam yślonym . A to li ,  rzecz 
osobliw sza, s tan  zd row ia  jego bynajinnićj 
się n ie  z m ie n i a ł , jakoż n ie  omieszkano 
zw racać n a  to  jego  uw agi.  Co w iększa ,  
ża r tow ano  sobie n a w e t  z owego p rzep o w ie -  
dzenia. P re z y d e n t  b y ł  cz łow iek  mocnego 
c h a r a k t e r u , ro zp o rząd z iw szy  swoim m ająt­
k iem , zdaw ał się spokojnym  um ysłem  ocze­
kiwać w ypadku . Nadeszło nalum iec p rzed-

sw oje  zd a n ie ;  p roboszcz ró w n ie  jak  zięć ju t rz e  zapow iedzianej ch w il i ,  prezyTd en t  zo- 
lvm  w ypadkiem  zm ieszany , sądził , że pan  s taw ał w najpożądańszym  stanie zdrowia, 
d \ l b i ,  chociaż ciało jego jes t  całkiem zdro-  / o n a  i dzieci w id ząc ,  iż słabość bynajm niej 
w e ,  cierpi p rzec ież  ob łąkan ie  um y słu :  gdyż się m e w zm aga,  już się n aw e t  uspokajać za-
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ęzęli. Jednakże;, z p o w odu  zabobonnej bo- 
jaźni o jego z d ro w ie ,  p o n ak ręcan o  n ie ly lko  
,zegary w  d o m u ,  ale pos ta rano  się n a w e t ,  
a!jy wszystkie zeg ary  m ie js id e , li tórych 
dźwięk dochodz ił  aż do poinieszbania pana  
d 'AIbi, już  o godzinie  j e d y n a s t e j , p ó łn o c  
Wybiły. T egoż  samego dnia daw ano n aw e t  
wielbi w ie c z ó r ,  na b tó ry  pow iebszej części 
fcttniliję, p rz y ja c ió ł , p roboszcza i lekarza  
Zaproszono. P an  d ’Albi b y ł  nadzw yczajn ie  
biespobojny, p o z ie ra ł  us taw iczn ie  n a  zegar 
S i e n n y ; familija ró w n ie  jab  i goście ża r to ­
wali sobie , spijali w ino szampańskie , i s ta­
ja li  się go rozw eselić .  Sam n aw e t  proboszcz 
dobrym  swoim  h u m o rem  dodaw ał m u  od­
wagi. N aboniec sbazówba na zegarach ścien­
nych s tanęła  na godzinie  dw unaste j.  P rzez  
przypadek , o b tó ry m  podów czas n ie  m y­
wano , zapom niano  przyspieszyć zegar  w po­
doju p rezyden ta .  G dy wszystkie zegary  m iej­
c i e  u d e rz y ły  dw unastą  , goście pow staw szy  
2 m iejsca, życzyli p re zy d en to w i pom yślno ­
ści, i za jego  zd ro w ie  w ychylili  toasty. Pan  
d’Albi podziębow ał im z najw iębszą  u p rz e j ­
mością za tę  łasbaw ość ,  i w ypogodz ił  swój 
binysł s luda tany ;  w ino  szam pańskie  k rzep- 
W c i  ni u dodało. W eso łym  h u m o rem  odbi­
ja ł  żartob liw e do n iego  w y m ierzo n e  p rzy -  
m ó w b i , co więbsza im p ro w izo w a ł  n aw e t  
wierszyb w podz iękę  za uw agę , b tó rą  n a  sie­
bie zw rócił.  T o  podała1'sp o so b n o ść  do m ó­
wienia o ta lenc ie  pana d ’Albi do p o ezy i ,  htó- 

od bilbu la t  zaniedbał. P a n d  Albi nadm ie-  
bił gościom o m ałym  poem acie , b tó ry  n ap i­
ą ł ,  z pow odu  obłąbania swego u m y s łu ,  do­
dając, iż go dotąd  p rzed  n ib iem  jeszcze n ie  
c z y ta ł ; miłość w łasna au to ra  n ie  chce p u ­
ścić w n iepam ięć swego najm niejszego u tw o- 
l'it. Goście zaczęli n ań  n a leg ać ,  aby im  ko- 
b iecznie ten  poem at p r z e c z y ta ł ; p re z y d e n t  
bie da ł  się długo p ros ić ,  i zamyślił pójść 
Po rębopis  do swej sy p ia ln i ,  gdyż tylbo on 
jeden m ógł go znaleźć pom iędzy  p ap ie ra ­
mi. Wstaje w ięc z b rzes ła ,  b ie rze  świócę i 
lflzie do ’ swego gabinetu  ; dla dostania się 
tam , w ypadało  iść przez biblijotebę. P rzy ja ­
ciele i familija ju ż  nap rzó d  się cieszą , ze im 

swym  p o w ro te m  p rzy jem n ą  spraw i c h w i­
lę. Aż oto nagle słyszą w y s trz a ł  z pistole­
tu! —  Polio jaw iec pana d ’Albi odbiwszy 
b Piura zam ek. zaczął hrnść jego pien iądze ;

s chw ytany  przez swego pana na u c z y n k u , 
b ie rze  za p is to le t ,  b tó ry  b y ł  na d o rę c z u ,  
w ypa la ,  i b ladzie go t ru p em . Zegar w jego 
p o k o ju ■—-u d e rz y ł  w łaśn ie  d w u n as tą !

 ---

WSPOMNIENIE O FLORENCYI.

Florencyja jest miasto , btóre jak magnes Jo 
siebie pociąga; cudzoziemcy przybywszy do Flo-  
r c n c y i , już z niej więcej n ie  wracają , juz tam  
pozostają , już tam żyją i tam umierają. Uro­
k iem  tego miasta są pomniki k u n sztu ,  spoltoj- 
ność u lic ,  pogodne n ieb o ,  malarczej piękności  
wybrzeża r z e k i , a mianowicie pewna trudna do 
określenia tęsknota za swobodą, która sie tam  
z powietrza spuszcza i każdego m im o jego woli  
owlada. R zekłbyś,  iż Florencyja jest owa C yrce, 
która cudzoziemców niewidomie swemi sidły  
otacza, i bez ustanku m uzyką, p ięknem i wido­
ki , wonią i festynami ich  udarza , aby o swym  
rodzinnym luaju zapomnieli.

Na cmentarzu di Santo S p irito ,  pokazywano  
m i grób szczególniejszy, jeżeli  przypuścimy, że  
grób coś szczególnego w sobie m ieć  m oże. Spo­
czywa w nim pew ny, za życia swego bardzo 
majętny A n g l ik ,  William I iod ges ,  btóry p om i­
m o swoje bogactwa , a m oże skutkiem  tychże , 
doznał wielkiego zmartwienia od rodziny swojej , 
co na jego umysł chorowity niespokojuy skutek  
wywarło. Dla rozweselenia ponurego um ysłu  swe­
go , obrał podróż. Odmiana miejsca dla chorób  
umysłowych jest zawsze bardzo zbawienna. W r. 
1814, przyjechał l lodges do Florencyi, zam yślił on  
zwidzie W ło c h y , N iem cy ,  llossyje i Mała Azyję,  
przez z im ę zabawić w Konstantynopolu a lato 
spędzić w Smyrnie , p o lem  zawinąć do lladvksu,  
objechać Hiszpaniję , Francyję i przez Kaiet 
znowu do Anglii powrócić. Plan jego  był przC- 
wyborny; m ia ł lat dziesięć zabawić w swej po­
dróży.

Iiodges u łożył sobie nie d łużej,  jab tylko trzy 
miesiące zabawić we Florencyi; jednakże krótki 
ten czas upłynął mu srod nieustannych rozry­
w e k ; festyny, b a le ,  wieczory, przechadzki, n ie  , 
miały lioiica. Odnowił kontrakt swego p om ie­
szkania. Po kilku miesiącach wystawiono d ó m , 
w którym mieszkał, na sprzeduż ; Iiodges kup ił  
go i um eblował podług swojego smaku Mając 
dóm w mieście , nie m ógł sie obejść bez małćj  
willi . Trzymał dwór liczny, konie ,  powozy i 
betiinkę na wycieczki do San Mininto , E m p o-  
li , Yallombroso , Val d’Arno i Poggi Bouzi.

Nakoniec ożeniwszy się z córką hrabiny B**, 
m łodą W łoszka, mającą łat stedninaście, której
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zubożała familija , przez związki z bogatym  
A n g l ik ie m ,  umiała się wydobyć z nieszczęścia,  
został uleczonym  z swojej słabości,  lladges  
obiecywał swojej młodej m ałżonce każdej zimy, 
iż z nią do Anglii podróż o d b ę d z ie ; każdego 
roku niepostrzeżenie mijała piękna pora, a llod-  
ges pozostał w domu. W roku 1834 przeżywszy  
lat dwadzieścia we Florencyi , przeniósł się do 
Wieczności, i nowej ojczyźnie swojej pozostawił  
liczne anglo -  toskańskie potomstwo.

Wypadek tego Anglika, będący tylko szcze­
g ó łe m  z pomiędzy w ielu  innych , przekonywa do­
statecznie o nadzwyczajnym wdzięku tej pięknej  
krainy. Wszyscy cudzoziemcy doznawają tam  
w  dobranych towarzystwach najgościnniejszego  
przyjęcia , a szczególniejszym powabem  tych to­
warzystw , jest zażyłość i spółkowanie z osoba­
m i najrozmaitszych narodów. Każda przynosi 
swe doświadczenie , wiadomości , swój jenijusz  
i dowcip na ożywienie so irees ,  a cudzoziem iec  
b ez  przymusu zadowolnie m oże  żądania gościn­
ności toskańskiej.

Z pomiędzy okazałych pałaców, które dla każ­
dego ukształconcgo cudzoziemca otworem stoją, 
pałac O rlandin i, m ieszkanie księcia Montforl*), 
pierwsze zajmuje miejsce. Pałac ten wznosi się 
pośród m iasta , niedaleko placu katedralnego. 
Fasada jego n ie  jest im pon ującą , lecz w naj­
szlachetniejszym  stylu zbudowana. Nie jest on 
podobny ani do pałacu S tr o z z i  albo S tro z z in o ; 
nie  wyzywa on przechodzących do zatrzymania 
sie  i podziwiania g o ,  lecz zniewala ich ,  aby do 
przyjem nych i smakownie ozdobionych jego gma­
chów  wstąpili.

Po lewej stronie portyku jest pracownia księ­
cia M onlfort, w której książę swoje ^Pamiętniki" 
pisze. Gabinet ten smakownie ozdob iony; tro­
feam i i relikwijami z dawniejszych czasów za­
p ełn ione śklannc szafy zajmują jedne stronę 
pokoju. Obszerne i spaniałe sale pierwszego p ię­
tra są na bale , koncerty i soirees  przeznaczone.  
Kodzina księcia po obiedzie zgromadza się zwy­
k le  do gościnnej sali i rozmawia tamże z' nie­
którymi przyjaciółmi swojego domu. Na dużym,  
okrągłym stole leżą  najciekawsze dzienniki i 
kilka im iouników różnej objętości, .leden z tych­
że jest m oże największym i najsłynniejszym  
w  całym świecie. Wszyscy przez Florencyje prze­
jeżdżający malarze, pozostawili w  nim  swoje na­
zwiska i rysunki swej ręki. Horacy Vernet od- 
rysował w n im  grenadyjera dawnej gwardyi , 
który się na złamanym słupie opiera. Na tym  
słi^*ie wypisane są nazwy bitew przez Napoleo­
na Stoczonych , krom ostatniej , której miejsce  
czarna zasłona pokrywa.

*)  H i e r on i m B o n a p a r t e , n a j mł odsz y  b r a t  N a p o le o n a .

Śm ierć księżnej Montfort przerwała zwyczaj' 
ny tryb zabaw tego gościnnego mieszkam* > 
w htórem z równym w dzięk iem  jak i skromną 
godnością honory gospodyni domu czyniła. Ksiazę 
po tym bolesnym  , nader dotkliwym przypadki - 
opuścił pałac Orlandyni i w podróż , w odleg e 
kraje się u d a ł .—IV r. 1834 dawano w  pałacu k**? 
c ia , bardzo zajmujące koncerty. Trzej 'v ,. 
artyści żyli podówczas w F lorencyi: Tacchinaydi> 
poprzednik l lub in iego  , jego córka Fersiam > 
Duprez. Tych  troje artystów prócz w ielu  irm>c 
przyjmował książę jak najuprzejmiej w swo*1 
domu. Córka księcia Poniatowskiego łączyła sW0J 
piękny talent z doskonałością nadmieniony! 
artystów. Kawaler S am p icrr i , pierwszy wirtu° 
na forlcpijanie w Florencyi,  akoinpanijował JŁJ 
przy śpiewie. Używaliśmy w owych wieczora 
prawdziwej słodyczy pięknego kunsztu. Kai £a 
czynał się o północy i trwał częstokroć az 
dnia białego. S łusznie powiedzieć m o ż n a , *® 
cala Europa zaproszona bywała na te festyn) < 
nie masz bowiem  tak wielkiego jak też m ałef>° 
k ra ju , któryby tam w  obojej p łci nie m iał s"f  
go reprezentanta: W ło c h y ,  N iem cy, Francuz*> 
A nglicy ,  Polacy tańczyli tam kadryla, a żadc*1 
z nich nie odróżniał się swoją narodowością-

—

DOM OW Y SPOSÓB ŻYCIA 

L U D W I K A  F I L I P A .

Król bndzi się bardzo rano, a skoro wstań*®’ 
natychmiast zajmuje s ię  potoczneini sprawaW* ’ 
czyta dyplomatyczue depesze,  tajemne i p o u fa l  
raporta p o s łó w ,  przebiega z pośpiechem  wszf' 
stlio , co się tyczy wewnętrznej adininistracyi k*'a' 
ju  , i o godzinie jedynastej je  śniadanie. WsU'7-cj 
m ięźliwość jego  w przysłowie weszła. Już 
dwudziestu lat śniadanie jego  tylko z bułeczk1 
i śklanlti piwa się składa.

Po śniadaniu pracuje z m in istram i, przyjnit*' 
je  odwidziny , rozmawia z obecuymi , zadaje i*̂ * 
różne pytania, i widać po n im ,  iż obszerneir**’ 
technicznemi wiadomościami swemi o przeiU)" 
s łow ośc i , h an d lu ,  budownictwie i t. d. popisl' 
wać się lubi.

O godzinie trzeciej Ludwik Filip  zamyka się* 
przebiega dzieńuilt i , robi nad nietni u w a g 1’ 
odczytuje raporta policyi, i przyjmuje przyjąć*0’ 
poufałych.

O godzinie piątej idzie na spacer, gdy j c*,: 
w Neuilly, a jeżeli  jest  w  Tuilcryjach, wtedy zwj" 
dza nowe budowle , i dla ubrania się , o god/*' 
nie szóstej do domu wraca. Jestto godzina obia- 
dowa. Pokojowiec oznajm ian iu , że na stół dano>
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lfich P r awi c  s k o ń c z o n o ,  gdy£ na  n i ego  czeka ć  nie 

P od o b n i e ż  i o bi ad  j e s t  b a r d z o  sk r omn y .  
l0łf aj mu je  on  mie j sce  powi ększe j  części  mi ęd zy  kró-  
li( ■ J  k r ó l ewna  K l em en t yn ę .  S t awi a  p r z e d  nim w a z ę ;
I ® blcrze ko ch ię  zupę .  P o t ć m  p r z yn o sz ę  mu  ku r czę  
^ | 7 z e m , k t ór e  b a r d z o  z r ęc z n ie  r o zb i e r ać  umie" i p r a -  
herl C8łe sP ° * y w a ,  p o c z e m  wy pi j a  u ich i cdy  ł]li£ańkę.  
bic v ‘ P o  s k o ń c z o n y m  ob iedz i e  ws t a j e  od  M y l u  i’ 
t j iJ 1* s °b i e  na jczęśc ie j  j aki  św ić zy  a lbo  s u s z o n y ' o w o c .
j ra* widz i ano  go , i£ zwidza j ąc  r o b o t y  r zemi eś l n i ków 

ydając r o z k a z y ,  j a d ł  figi lub w i n o g r on ą . i  
N a s t ęp n ie ,  część  wi ec z o r a  z fam i I i ją p r z y p ę d z a ; :  

a f ^ z e m  k r ó lo wa  i k r ó l ew n ę  haf t em się t r udn ię  a mad. 
^ . cUida czyta  a lbo  z b r a t e m  r o z ma w i a .  Król  s a u^ e g z a .  
^ ! 0uje s w o j e  d z i e c i ,  k tó r e  c h o d zą  do  s z k o ł y ,  t jpzina- 
|i \  z nie'mi o j c o g r a f i i ,  m a t e m a t y c e ,  h i s t o r y i , . r ys un -  
^ . 1 t.^d. I )o  f ami l i jnego grona  p r z y p u s z c z o n e  b y -
| j ‘W także o s o b y  zn a j ome .  Ni ewi el e  mówi ą  l am o p o -  

^Ca  a JeS7CiC mniej  o m o n a r c h a c h  zagćśmiczmycb.
|,i godzin i e  dziesiątej  uda j e  się król  do  swego  ga- 
\yl lelu, do  k tórego za n im n ikomu wni j ść  nic wo lno .
. t t adzwyczajnycl i  ty lko  o ko l ic z noś c i ac h  otwiórp  się 

? n oc n y  p r z y b y t e k  j ak i emu z p o w i e r n ik ó w .  W t e m  
leJscu nikt  m u  uie p r ze r yw a  s p o c z y n k u ,  tam j e s t  oj-  

, eai familii  i b o ga t y m d ó b r  w ł a ś c i c i e l e m ,  k t ór y  się wy-  
?°anie ogromrjćmi  s zczegó ł ami  p r y w a t n e g o  sw e g b  nia- 
■ "U z a j mo wa ć  może .  »

lł i je d wu na s t a  godz ina  w  n o c y ,  a król  s p r a w y  fa- 
di jne na b ok  o d k ł a d a ;  p o l i t y k a  w y m a g a  z swoje j  s t r on y  

ł °bnego zajęcia.
... W  tym czasie pi sze  w l a s n ę  r ęka  d o  Ni emiec  , A o -  

? | > Hi szpani i  p i ę k n e ,  g r zeczuc  l i s t y ,  a dtj, p o s ł ó w  
aj cn t ów ios t rukcyje  t a j emne .  P ra ca  ta t r wa  do dru-  

®'aj , a n a w e t  az d o  t rzccidj  godz i ny  z- rana .  Nie r az  
?dh ' vSzy blask j u l r zenk i  j eszcze  p r z y  p r a c y  go zas taje,  

' t e j y  p o k o j o w i c c  c z u w a j ą c y  p r z e de  d r zwi ami  w c h o -
II do p o k o j u  i o z n a j m i a ,  ze juz, czas na s p o c z y n e k  

^ ? udać.  Drugi  s ł uż ą c y  o l r z ym a f  j u z  rozkaz<ro bndzen i a
0,8 o s iódmej  godz in i e  z - r a u a ; n i eraz  zada  u a w e t ,  ab y  

*° ju£ o szóstej  o b u dz on o .
P on i e w a ż  L u d wi k  Fi l i p  p r a w i e  i t r zy godz in  w  no-  

y  »ie s p i , dla t ego  ni e raz  się z d a r z a ,  iz w  dzień  sobie  
a to  godz inę  p od r zy mi e .  Us ia d ł sz y  do p o w o z u ,  na j ­

gęśc i e j  za r az  z a s y p i a ,  a t o w a r z ys z ąc y  mu  wiedzą  j u z ,  
.80 ua chwi l  ki lka p r zed  p r z y b y c i e m  na  o zn a c z on e  

"cjsce z b udz i ć  p o t r z e b a .  Po  obiedz i e  , j eże l i  uie zwi-  
*a rzemi eś l n i ków p r a c u j ą c y c h  przy b u d o w l ac h  a lbo  

I Ogrodzie,  zwyk l e  kładzie  się na sofę i zksypia.  P o -  
rau ł  ou w  tej mier ze  do  t ego s topn i a  p o k o n a ć  swą 

Watu rę ,  iz go n a j wi ęks zy  h a ł a s  nie p r z eb u dz i .  ■*

Z E  L W O W A .

.. Tygodnika ro ln iczo -przem ysłow ego  p o d  Re dakcy j a  
*• 'V.  K o c h a ń s k i e g o ,  wys ze d ł  Nr .  30.  i obe jmuje ' :  
J  U y  na l eży  burak i  do  z u p e ł n e j  do j r za ł ośc i  d o puś c i ć .  

)  Olbrzymia pszenica .  3)  Op i sa n i e  huchn i  angielskiej  
r C . ^ s M u  oszczędnośc i  o pa l u .  4)  O  rozmai tć j  karmie  

ydia i jej  wa r to śc i  ze względu pożywien ia .  5)  P r z ec i w 
"•Uchom koni  i b yd ł a .  6)  W i a d o m o ś c i  c z a s o w e :  Nie-  

ore ze s tu  p y t a ń ,  z a d an y c h  na z g r om ad ze n iu  n jc m je c _ 
ch g os po d a r zy  w  Bernie .

Pan  B o b k o w s k i  w P oz n a n i u  p r z e ł o ż y ł  S tarożytno -  
* i“wi alŁf ie S z a f a r z y k a  i d r uk i em w y d a ć  zamyś la ,  

kr, . ' \ b , b !;iot<; Ce W N a n c y ,  zna l ez iono  o ry g i na l ny  r ę ­
kopis książki  do n a b o ż e ń s t w a , napi sanej  p r ze z  króla 

t a u i s ł a w a  L e s z c z y ń s k i e g o ,  księcia Lo t a ry n g i i

i Ba ru .  T y t u ł  dz i e ł a  t ego w ie lk i ty d z ie ń ,  a m od l i t wy  
zna j du j ąc e  się w  nie'm są p i ękne  , s tyl  p r a w dz i w i e  wznio- ;  
s ł y ,  p o l sz cz y z n a  c z y s t a ,  w o l n a  od  wszelk ich  m a k a r o ­
n i zmó w.  Książka la m a  b yć  dla o so b l i wo ś c i  d o  t ł i nku  
p od a n ą .

J)ó l i czuycb a u t o r ó w  p i s z ą cy c h  o  ko lon i zacy i  A l ­
g i e r u , należy t akże  J Y a c ł a w  J a b ł o n o w s k i ,  k t ó r y  
w y d a ł :  Esqitisse d 'vn  sysleme de cicilisation et de cołoni- 

,  S u tJ f f d e  1’A lgerie  i t. d.
P ro fe s o r  a r ch i t e k t u ry  w  b y ł y m  u ni we r sy t e c i e  w i ­

l eńsk im , Karo l  P o d c z  a s z y  ri s k i y mieszka j ąc  t eraz na 
w s i ,  nap i s a ł  w  zaci szu d o m o w e m :  Słom nik w yrazów  cie- 
Óliczyck ( mozc  cies i e l sk i ch?) .  I l ękopi s  t en zna j du j e  się 
w  W a r s z a w i e ,  i wkr ót ce  z a p e w n e  dr uk i em o g ł o s z o n y  
będzi e .  4

P o c z e t  o k a z a ł e g o  d ł v o r u  p o l s k i e ­
g o .  O  świe tności  d w o r ó w  n a s z y c h ,  mozne  p o w z i ą ć  
n a j l e p sz e  w y o b ra ż e n i e  z o p i s u ,  k tó ry  zos t awi ł  S tan i s ł aw 
C z e r n e c k i ,  pods t o l i  z y t o m i r s k i , r o ku  1691. W y s t a ­
w i ł  o n  okaza ł ość  d w o r u  S t an i s ł awa  J. u b o m i r  s k i e- 
g o ,  zmar łego  roku  1 6 4 9 ,  a to w  ten s p o s ó b :  1) »Uwór  
p a n a  t ego  skł ada ł  się jz .mar sza ł ków d w ó c l i , d w ó c h  k a ­
p e l a n ó w  o j có w B e r n a p t l y n ó w , c z t er ech  p i sa r z y  p o k o ­
j o w y c h ,  s ług  r ękodaj f iych czyl i  jurgieltn ików  szcśc iudzie-  
siąt .  Ci osiadal i  k o ł c / e  ( to  j es t  ko l asy  o bs ze r ne  j u c h t a ­
mi  obi te . )  s z e ś c i o - k o n n e , w tyle b y ł a  d r ab inka  d o  op ić -  
r ani a  s ię ,  kobie r cami  okryt a .  Za  ko ł czami  s z ły  kon i e  
t yc h  s ł u g ,  z bi a l emi  g r zy w a mi  i o g o n a m i  c z e r w o n o  far-  
b o w a n ć i n i ,  do  każdego  konia b y ł  pies  t a r a n t o wa l y  dla  
o z d o b y .  S ł u dz y  ci j ec h a l i  p r z e d  p a n e m ,  arna mi e j s c u  
us ług iwa ł ;  m u  Siedziel i  na k o ł c z y m  ubr an i  w ku r tę  i 
magierkę .  Na p rz odz i c  ko ł cz e g o  czte ' rccb czeladz i  za ­
s i a da ł o  do  us ług t y ch ’jurgieltników . K r a j c z y c h  b y ł o  cz t ć-  
r e ch .  Byl i  srebrni  kozacy  , od ś r ćb r a  l i tego t ak n a z w a ­
n i ,  ludz i e  n a j e m n i ,  s z l a c h t a ,  W ę g r o w i e  i T a l a r o w i e ;  
w  d r o d z e  j echa l i  oni  p r zed  k a r ć t ą , a na  mi e j scu  s t a -  
uęwszy"•pełni l i  wskazany  s ob i e  o bo w i ą z e k .  K o m o r n i k ów  
b y ł  n ad e r  l iczny or szak.  By ł a  to  mł od z i e z  , której  r e ­
j e s t r  nic b y ł  Za wa r ty :  n i ek t ó r zy  z ni ch  mieli  z n o w n  
w ł a s n y  dwó r .  I cb  p o w i n n o ś c i ą  b y ł o  j eźdz i ć  do k r ó i a  
i s e n a t o r ó w  z l i s t ami ,  a gdy  w  d r o d z e  z p a n e m  b y l i ,  
j eździ l i  p r zed  k a r ć t ą ,  i ch cze l adź  j e c h a ł a  za karćię.  
Bawi l i  te'z na d w o r z e  p rzy j ac i e l e  d o  r oz ry wk i  p a n a ' ,  
s e n a t o r o w i e ,  u r zędn i cy  p o w i a t o w i ,  d i g n i t a r z e ,  a n a w e t  
ks i ążę t a ,  k t órym co ćwi er ć  r okn  d a w a u o  p o  kilka t y s i ę­
c y ,  a l e b y  t ym s p o s o be m  n l zyć  im w  w y d a t k a c h ,  j ak i e  
z w ł a s ny c h  p on o s i l i  f u n d u s z ó w ,  zos l a j ąc  p r z y  d w o r z e -  
Byli  i p o k o j o w i ,  to  j e s t  m łó dź  sz l a c h e c k a ,  która  się 
ćwiczy ł a  w rzemi oś l e  woj skowć i n ,  Co  ć w i e r ć  r oku  o d ­
mi en i an o  jej  j e d w a b n e  s z a t y ,  j e d n y m  d a w a u o  f u t r a ,  
d rug i m lisic b t ao y . s  Równi e£  o k aza ł y  b y ł  d w ó r  J a n a  
F i r l e j a .  P .  W.  H . , w r oku  tys i ąc  p i ęćse t  d z i e w i ę ć ­
dzies ią tym 2 ) ,  tudzie£  Ja nusza  K o r y bu t a  , ks i ęc i a  W  i .  
ś o i o w i . c k i e g o ,  T e n  p a n  t r zema  t ys i ącami  l u d u  d w ó r  
swój  z d o b i ł ,  a s t o  dwadz ieś c i a  t ys ięcy i n t ra ty  s ł u g o m  
t w o i m  da wa ł ,  3) .  (P is . k r .)

D r z e w o  M a r y i  S t n a r t .  N i e d a l e k o  H o h l - R o o d «  
s t a ło  d r z e w o ,  w k tó r ego  c l eniu  Ma ry j a  S t u a r t ,  p o d c z a s  
swego  p o b y t u  w  Szkocyi  Dieraz Czytaniom się z a j m o ­
w a ł a ,  i które z, tego p o w o d u ,  j a k o  d r og ą  r c l i kwi ję  i 
mi ł ą  pami ąt kę  p ó  nieszczęś l iwe j  k ró l owć j  s l arnnnic  p i e ­
l ęgnowano ,  D r ze w o  to na  p o c z ą t k u  mies i ąca  c z e r w c a  
b ur za  całkiem z ł ama ł a .

1)  yV Pam iętniku W arszaw skim  F ranciszka  D m o c h o ­
w s k i e g o  7, roku 1804 z tom. XVI. —  2) O pisał Go­
łęb iow sk i w Domach  i dworach  str. 193 i nas tępu.  ,
3 ) G iżycki w  k a z a n iu : Na pogrzebie Janusza  K o ryb _ 
Wiśniowieckiego.



( 268 )
A f o r y z m y  d r a m a t u r g i c z n e  p r z e z  p a n a  

A. G .  P o  l z .  ( D o k o ń c z e n i e . )  4)  P o e t a  p o d o b n y  j e s t  
d o  f l e t u ,  z k t ó r ego  ak t or  t o n y  w y d o b y w a ,  d o  ks i ążki ,  
z  k tóre j  pu b l i cz n oś c i  myśl  w y k ł a d a .  M y l n c m  jes t  z d a ­
n i e  w i e l u  a k t o r ó w  n a s z y c h , k t ó r zy  w  p e w n y c h  . o f ach  
ż a d n e j  w a r t o ś c i  nie p o k ł ad a j ą  i p r z c z t o  n i eraz  ca łość  
n i w e c z ą  i rozs t ra j a j ą .  Żadne  , ehDćby  na j poś l e dn ie j s za  
r o l a  nie j e s t  tak l ichą  , uby  w  nićj pięknej  s t r o n y ^ t i a -  
l e ź ć  nie m o ż n a ,  a p r ó c z  t ego  , o d d a w a ć  d o b r z e  naWt t  
d r ob no s t k i  i p r z y c zy n ia ć  się do u z u p e ł n i e n i a  c a ł o ś c i ,  
j e s t  p o w i n n oś c i ą  k a z d e e o  a k t or a .  5)  S k r o m n o ś ć  j es t  
p r z y j e m n y m  i w o n n y m  k w i a t e m ,  k t óry  każdy  p ra wy  
a r ty s t a  s t a ro wn i e  p i e l ę g n o w a ć  p o wi n i en .  Nic bardz i e j  
n i e  szkodzi  w z r a s t a j ą c e m u  t a l e n t o w i ,  j ak za r oz u mi o ł o t ć  , 
k t ó r a  c en i ąc  za w y s o k o  s we  s i ł y , p od a j e  się sz kod l i ­
w e m u  niedbal i  t w u  i s by te cz n emu  zaufaniu .  S l - o m n y  
a r t y s t a  p o w ą t p i e w a  zaws ze  o s w o i c h  s i ł ach  i j uz  p r zez  
t o  s am o p o r zą d n i e  się UKSztałcić s t a r a ;  ale  za t o  tez 
o d  świa t a  sz acunek  i uwi elb i en i e  w n a g ro d ę  b i e r z e , gdyz 
ludzie  c h e ł p l i wo ś c i  i w y n o s z e n ia  się znieść nic mogą .  
N i e j e d e n  z na komi ty  t a l en t  r oz b i ł  się o ska ł ę  z a r o z u m i a ­
ł o ś c i  1 6)  Ż a de a  stan w święc i e  nie w y m a g a  tak r ózno-
s t r o n n e g o  u k s z t a ł c e n i a , lak o d zn a c z a j ą c y c h  się,  w r o d z o ­
n y c h  J a r ó w ,  j ak  s tan a k t o r s k i ,  a p r ze c i eż  wi dz i my na 
d e s k ac h  t e a t r a l ny ch  t, H wiole o s ó b ,  k t ór ym za l edwi e  
p i ć r w s z e  ż y w i o ł y  t egoż  uks z t a ł cen ia  są w ł aś c i we .  Ci 
t o  s ą ,  k t ó r zy  p o s t ę p  sz tuki  d r a ma t y c z n e j  t a m u j ą ;  bo  
j ak i ch £ e  p o z y t k o w  nie p r z y n o s i ł b y  d r n i i a t ,  do jakiej  
a o s k on a ł o śc i  nie wz ni os łoby  się s cena  każdego  n a r o du ,  
g d y b y  c z ł o n k o wi e  jćj  i ca ły n a r ó d  o i s to tne  uksz t a ł ccn i e  
s c e n y  d b a l i ,  i g d yb y  o g ra n i cz o n o ś ć  i n i ezdo l ność  od 
nie'j u c h y l a j ą c ,  za s amę  igraszkę jćj  nie t r ie l i .  Choc ia ż  
b o w i e m  p o j e d y ń c z e ,  odznacz a j ące  się ta lcnlo do  góry  
w z l c c ą ,  j e d n a k i e  te  n i eu ks z t a ł co a e  o so by ,  j akby gwi ch t y  
z  o ł o w i u  do  i ch s k r z y d e ł  sie p r z y c / ć p i a j o  i W  dół  jc 
k u  s ob i e  ciągną.  A k t o r  ma j ąc  do  p r zeds t awie n ia  r o z ma i ­
t e  c h a r a k t e r y  i s y t u a c y j e , ilc2 ku tętnu w i a d o mo śc i  nie 
p o t r z e b u j e !  J a k ż e  on  z d o ł a  c h a r a k t e r y  i s t an  dus z y  
p r z e d s t a w i ć ,  k i edy  on  bićdak sam s iebie  nie zna i k i e ­
d y  ca ł a  j ego  w i a d o m o ś ć  za ob r ęb  p o w s ? e d * o ś ć i  nie  
s i ęga!  7)  Up adek  sztuki  d r am at yc z n ć j  idzie kr ek  w krok 
z u p a d k i e m  poczyi -  Na j n ow s z y  czas  zape ł ni a  r e pe r to -  
r y a r z  t e a t r a ln y  p ł y t k i e m i ,  jałowehni  i s r omo tn e mi  o t w o ­
r ami .  J e s t  to oc z e w is t e  k ł a m s t w o ,  j eże l i  p r z e w o d n i c y  
sz tuki  d r am a t y cz n e j  całą  w i nę  na du ch a  czasu i smah 
p u b l i c z n o ś c i  s k ł a d a j ą ;  scena  pub l ięzuośc i ą  w ł a d a ć  p o ­
w i n n a ,  gdyz nie na l eży  p o d a w a ć  w o d z y  lej o s t u  g ł o­
w a c h  p o t w o r z e ,  k tóra  p r z y  wielkiej  pod z i e l no śc i  zdau 
s w o i c h  ani  s t a n o w cz e g o  f wy ro k u  w y d a ć  , ani  tez w p ł y ­
w u  na kunsz t  w y w i e r ać  nie j e s t  w  stanic .

W y u a l a z c k  z a c h o w a n i a  c i a ł  z w i e r z ę c y c h  
o d  z g n i l i z n y .  Do k t o r  I l oh l f e l d  , p r ak t yc z n y  lekarz 
w  B e r l i n i e ,  w y n a l a z ł  s p o s ó b  z a c h o w a n i a  z wi e r zę c y c h  
c ia ł  w n i c o dmi cn n ć j  f o rmie  p o  śmierc i .  K t o  wi dz i a ł  
m u m i j e  i kto n a b a l s a m o w a n c  ciata  p o r ó w n y w a ł  z c i a ­
ł a m i  ż y w y c h  l u d z i ,  t en  z a l c d w o  w y o b r a ż e n i e  mieć  m o ­
ż e  o p r e p a r a t a c h  p a n a  l l oh l fe ł da .  Z da j e  s i ę ,  iz lekarz 
t en ś mi er ć  w  sen  z ami en i ł  i r o z wi ą z a ł  za d an i e  , k tóre  
d o t yc hc z a s  tak t r ud n em b y ł o  d o  r ozwiązan ia .  P o n i e ­
w a ż  w y na l az c a  za c h ow a n i a  rnumij  w y s t a w i ł  j c  o b e ­
cnie p r zez  niejaki  czas  na w i dok  p u b l i c z n y ,  wi ęc  każdy  
p r z e k o n a ć  się mógł  u a o c z n i e ,  ze to , o czem d o n o s i my ,  
je»t  szczerą  p r aw d ą .

W y w ó d  n a z w y  m o d n e g o  k w i a t u  k a m e l i -  
j a,  Czesi ,  u t r zy m uj ą  , iz n azwa  la od n i ch  p o c h o d z i  i 
ob j aśn i a j ą  tę  rzecz  w  spo so b  n a s t ępu j ący  : P i e r ws z y  E u ­
r o p e j c z y k  , k tóry t en kwia t  p r z y wi ó z ł  z Chin  do E u r o ­
p y  , by ł  mi ss y j ona rz  m o r a w s k i ,  nazwiskiem W c b l a u d ,

p o  po l sk u  W i e l b ł ą d  , a więc  kwia t  len p o d ł u g  Wi elb  . 
d a ,  p o  n i emi ecku  K a m ei, kamel i j a  p r z e z w a n o ,  p °  c l  
sku  welblaudhi.

W i k t o r  H u g o  i k u p i e c  w i n e m  h a n d l u j ę ^ 3 
p r z e d  s ą d e m  h a n d l o w y m  Będz ie  t emu d w a  
jak W i k t o r o w i  H u g o  u rząd  c ł o w y  o z n a j m i ł , i£ P oC* J 
go n ap i s em sześć b a r y ł e k  w ódk i  c u k r o w e j  z wysp 
d e s ł a o b .  P oe t a  p r zy j ą ł  t en p o d a r u n e k  od b e z i m i e n n e ^  
czciciela z za mo r z a  z te'ru większą  p ewn oś c i ą  , i łez e ^  
p o d o b n y c h  grzecznoś c i  j es t  j uz  p r a w i e  p r zy z w y c z a j ^ 0'.. 
K az a ł  w i ę c  zanieść do s iebie  i z e ś ć  b a r y ł ek  i z ap i aC 
400 Franków o d  w p r o w a d z e n i a .  P rz y s ł a n ą  wódkę  
p i ł  p o e t a  z swo imi  p r z y j a c i ó ł m i ,  na k t ó r y ch  m u  tUfc J 
nio z b ywa .  N i cd a w n emi  cżasy p r z y sz e d ł  do pana  H 
gona  p e w i e n  k u p i e c ,  nazwi sk i em W a l e r y  H u g o ,  i 
mnia ł  się o z w r ó ce n i e  sześc iu ba ry ł ek  ra taf i i ,  k tóre  Pa 
nu W i k t o r o w i  p r z e z  o m y ł k ę  o d d a n o .  Ato l i  jake®111? 
n a d m i e n i l i ,  ęątafii  j uz  d a w n o  nie s t a ło .  W a l e r y  J*11® 
d o m a g a ł  s i ę ,  - al iy mu pan  W i k t o r  H u g o ,  potrąci^®** 
sobie  c ł o  od w p r o w a d z e n i a ,  1100 f ra n kó w zapłaci ł* 
myśl ić  się i n o z n a ,  zc  poe t a  w zacień s p o s ó b  na to p r7^ 
stać nie chci a ł .  W a l e r y  H ugo  u da ł  s ię p r ze t o  do urz?'  
d u  c ł o w e g o  i z a zą da ł  wy na g ro dz e n i a .  U r zą d  c ł o w y  0 
s ka rż y ł  W i k to r a  H u g o ,  ze p r z y j ą ł  r z e c z ,  o k tóre j  wpr*0’ 
dy p rz e z  p r zesy ł a j ąc ego  a w i z o w a n y m  nic był .  W  
sz ł ym miesiącu , w y t o c z o n o  p r ze d  s ą d e m  h a n d l o w y 01 
w  tej  mi er ze  p r o c e s ,  z k tórego się obecn i  s ł u c ha c z e  0 
r o z p u ku  naśmiel j .  —  W i k t o r  H u g o :  »Ja nie uznaj? 
k o m p e t e n c y i  t ego  s ą d u ,  g dyz  n igdy nie prowadzi ł*301 
ha n d l u  t a k i m  s p i r y t u s e m ,  k t ó r y mb y  baryłk i  
but e lk i  n a p e ł n i a n o . « —  W a l e r y  11 u g o : »Jn w to ,J|tj 
w c h o d z ę ,  azal i  p a n  W i k t o r  Hugo  s p i r y t u s e m  handlom’0 
lub  n i e ,  ale  p o n i e w a ż  p r z y j ą ł  s p i r y t u s ,  k tóry  d o  nicpf 
nie n a l e ż a ł ,  p r z e to  mi  go / .wrócić lub za p ł ac i ć  pO'vl' 
ni en . «— W i k t o r  H u g o :  » T cn  pan cok ol wi ek  po gtU' 
b i j ańsku sob i e  p o c z y n a ,  p r zec i ez  sam to  p o z n a ć  p o * 1'
n i e n ,  j a k  n i e p r z y j e m n ą  j e s t uui  m m c ta honic)Din)ijai
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która p o e z y j ę  za kra mar s  i wo  bi e r ze . « — W a l e r y  H 
g o :  ^ Pr zy z n a ć  m u s z e ,  iz to r ó w n i e  b a r d zo  niepr?,yje* 
tonem jes t  dla mego  h a n d l u  , k t ór y  z m o im  uszczerbki®1** 
za p o e z y j ę  wzię to .* -— W i k t o r  H u g o :  » .Mości panie i 
z 3 s łodką  r a t a f i j ę ,  którą w y p i ł e m ,  p r z y mu sz a s z  u.n  ̂
t e r az  do  w y ch y l e n i a  b a r d z o  gorzkiego kie l i cha .  Z « a l0 
j a  p r z em ą d r e  j e g o  p r z e b i e g i ,  wiem b a r dzo  d o b r z e j * 1̂  
w pa u na p r o w i n c y i  i za g r an i cą  n a d u ży w a s z  m eg o  u J ‘ 
zwiska  i od p o d o b n e j z e  głoski  p oc z yna j ąc ego  się incg‘- 
imicuia .  P o w i e d z  s / c z ć i z c ,  azal i  n i er az  uie przyjmuj®*2 
od dam i od m ęż c z y zn  g r z e c z n o ś c i ,  k tó r e  właści>v,c 
m e m u  j cn i j u sz o w i  p r zy  należą.« ■—• W  a l e r y  l l u g 0 
»P ra wd n  , iz l udz i e  nieraz ob sy pu j ą  mn i e  g r z e c z n oś c i ą  
m i ,  ale  to  z p o w o d u  moi ch  wi n p r z e w y b o r n y c h , a dl® 
dla w i e r sz y  wp an a . *  —  W i k t o r  H u g o :  » \ Vp a n  przy '  
właszczas /uf iobie  r z e c z y ,  k l ór e  właśc i wi e  są m o j ć n i i . ^  
W  u ! e r y  H u g o :  >AVpana dla t ego p r z e d  sąd zapozW®.* 
n o ,  żeś  so lne  mo ję  n u l ez y ic ś ć  p r zy wł asz cz y ł . *  —  Wi ę  
k t o r  H u g o :  »VVpan o p i e r as z  się ws zędz i e  na stałej  
posa dz i e  moje j  s ł awy . *  —  W  a l e r y  H u g o :  »A moja 
choc i aż  p ł y n n a ,  p r ze c i ez  nic jest  poś l edn ie j s zą . — P r ę *  
z y c l c n t :  oZ.aprzestańcie  w p a n o w i c  t y c h  ur az  osobi* 
s i y e h . * — W i k t o r  I l u g o :  >,' P r o sz ę  s ą du  u w a z y ć ,  ^
za me ą  mó wi  s p r a wi e d l i wo ś ć .  S ł a w a  moj a  jest  e u r °"  
pcjsl i j .  Nio p o t r ze b u j ę  się z t ćm u k r y w a ć ,  iz ze wszech 
s t r ón  odbie r ani  p o d a r u n k i ,  j e s t i o  g r ze c z n oś ć  n a r o d ó w  i 
k t ór ych  sobie  m o i m  j cn i joszen i  u j ą ł em.  J ed n eg o  raz11 
o t r z y m a ł e m  dwie  bary ł ek  p r o s t o  z J a p a n u  , nic nióg 
żem m n i e m a ć ,  ze  dla  mn i e  sześć b a r y ł e k  z nas*yc ”  
w y s p  u a d e s l a n o ? * — P r o c e s  t en  j e s t  c o  do  s ł owo  P r,a- 
w d zi wy .  W y r o k  s ą du  j es zcze  nic j e s t  w i a d o m y.

U

A W A K T O &  J .  N. KAMIŃSKI. ~  NAKŁADEM SPADKOBIERCO\V~ F . K RA TTEUA. — DRUKIEM P . PJJ.LEBA.


